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A n g l i a

(z korr. hamb.) Londyn , dnia i p maja. Ni-, 
gdy jeszcze członkowie izby niźszey me zgro
madzili się tak licznie, a ministrowie nie odnie
śli tak  świetnego zwyoięztwa, jak wczoraysze- 
go wieczora. Pan Tierney  nalegał, ażeby wy
znaczona była kommissya, dla rozpoznania sta- 
nu, w jakim  się naród znayduje. !> Położenie 
spraw publicznych, mówił on, zagraża wielkiem 
niebezpieczeństwem. Administracya kraju znay- 
tluje się w słabych i złych rękach; przeto powin
nością jest izby,jąć się pośrednictwa. W e  wszy
stkich krajach Europy, po zakończeniu woyny, 
pracują nad dzwignieniem i polepszeniem skar
bu: my jedni nie nie uczyniliśmy, dla polepsze- 
ma naszego stanu. Świat, dzięki Bogu, jest 
teraz w pokotu: ale któż może polegać na dłu- 
gw y  jego trwałości? Teraźnieyszy stan E uro 
py jest dla nas zupełnie nowym. Dawniey 
mieliśmy nasze prywratne przymierza , a teraz 
cóż mamy? zostajemy jakoby w związku ze 
czterma innemi mocarstwami; ale mamy tylko 
jeden glos w tym  związku. Życzę, ażeby świe- 
te  przymierze, do którego nie należymy, mogło 
się utrzymać bez nadw erężenia ; ale któż to 
zkręczy? Zaledwo Francva przystąpiła do tego 
przymierza, natychmiast z niey woyska obce 
wyprowadzone zostały. Dla czegożeśiny wda
li się w woynę? Nie stałoż się to, dla osłabie
nia siły F rancyi? Stan jey skarbu jest teraź 
w  porządku, a to szczególniey za pomocą An
glii. h rancya  ma teraz wolna konstytucyą i 
ograniczoną monarchia; nie była nigdy mocniey- 
*zą jak teraz. Nie jestże naszym obowiązkiem, 
poprawić nasz stan nadwerężony, ażeby bydź go
towymi na wszelki raz, tak ze względu Francyi 
jako i Am eryki?  Dwóch poddanych angielskich 
stracono w Ameryce.Czyż w innym czasie uszło
by to tak płazem?Ze ministrow ie postępują w rze
czy tey z takiem umiarkowaniem, nie można im 
miec za złe: gdyż w czasie tym, kiedy mało mo
żemy, byłoby śmiesznością 'wiele mówić. Cóż za 
różnica między nami, a owym dalekim narodem, 
posiadającym niewyczerpane źródło siły! po
winniśmy kochać pokóy, ale nie obawiać się też 
woyny. Niech nam dadzą dobrze uzbrojona 
marynarkę i kwitnący stan skarbu, a wyzwie- 
my świat cały. Natenczas stać będziem na 
skale, z kiórey nas cajy świat nie spędzi. 
Handel nasz jest w opłakanym stanie, a ręko-  
dzielnie nasee dogorywają, w literalnem znacze

niu tego wyrazu. Ministrowie, zdaje s ię , źe 
postanowili przeżyć czas svróy bez żadnego 
planu. Nie jestże grzechem, że od nastania 
pokoju, ministrowie mało , albo mc, dla po
lepszenia skarbu nie zrobili? Uciska nas c ię
żar 860 milionow długu. Nowa pożyczka w y
niesie przynaymniey 22 milionow. Kurs pa
pierów publicznych jest tak niepewny, źe n ik t 
nie zna stanu swego majątku. Kto jest prze-; 
ciw mojemu wniesieniu, ten pokazuje, że chce 
utrzymać teraźmeysze ministeryum; ale było
by to lepiey i patryotyczniey ze strony  człon
ków, żeby głosowali za mojem wniesieniem, cho
ciażby jeden lub drugi życzył, ażeby następne
go dnia cała oppozycya na haku zawisła. Mo- 
żemyz zachować na świecie poważenie i usza
nowanie pod taką administracyą, jak jest teraz?

Lord Castelereagh: W niesienie teraz uczy
nione, jest oczewiście i jedynie przeciwko mi
nistrom wymierzone. Co się mnie tycze, nie 
chciałbym i chwili zostawać na mojem urzędzie; 
gdybym utracił ufność mojego monarchy, par
lamentu i kraju. Ani ja, ani koledzy moi, n ie  
oba wdamy się źadney odpowiedzialności. Co 
zaś do mego przyjaciela, kanclerza izby skar
bu (Pana t  ansittarf), mogę zaręczyć, iż żaden 
z poprzedników jego nie uczynił tyle, co on, od 
o b ję c ia  swego urzędu po śmierci Pana Perce
val swego poprzednika. Jeśli ministrowie byli 
od tak  dawnego czasu niezdatnymi w  swoich 
obowiązkach, czemuż wysoce poważany mówca 
nie uczynił dawniey swego wniesienia? dlacze
góż drzymał tak  długo? Anglia nie życzy sobie 
przywieśdź Francyi do niższego szczebla skali 
narodow; owszem, ż y c z y ,  ażeby zachowała 
przyzwoite mieysce w systemacie państw euro- 
peyskich. Nie walczyliśmy przeciw Francyi, 
takiey, jaką jest teraz; ale przeciw Francyi re -  
wolucyyney. Co się tycze naszego handlu, mo
gę zapewnić,, źe w  ostatnich czterech leciech 
powiększył się jedną trzecią, a w takimże sto
sunku i dochody. Niech roztrząsną postępo
wanie ministrów podczas woyny; a pokaże się 
bydź godnem narodu. W ysoce 'poważany mó
wca uskarża się, ze ministrowie nie mają ża
dnego plahu ani żadnegb systematu; ale chciał
bym wiedzieć: jakiego on trzym a się systematu? 
(Słuchaycie1 Słuchaycie!) Jedynym systematem 
i jedynym zamiarem wniesienia wysoce poważa
nego mówcy zdaje się bydź, iż chciał odprawió 
wielki popis woysk i stronników swoich, (gło-



śny śmiech.) Nim objął naczelne dowództwo, 
siedzący naprzeciw wysoce poważani panowie 
byli rzeczywistą konfederacyą Maratów, * on 
to  ma za zasługę, że z chaosu tego porządek wy
prowadził. (Śmiech). Zachodzi pytanie: czy wy
soce poważany mówca i jego przyjaciele na 
większą ufność kraju zasługują, jak teraźnieysi 
ministrowie?

Po głosach wielu jeszcze mówców, szcze- 
gólniey Pana Canning, k tóry  mówił z wielką 
żywością, około godziny 2. zrana, wniesienie 
Pana Tierney  357 głosami przeciw 178, a za
tem  większością 179 głosow, odrzucone zosta
ło. Liczba obecnych pzłonkow izby niższey 
wynosiła &35; liczba, jąkiey dawniey czasunay- 
ważnieyszych rozpraw nigdy nie bywało.

Zawczoray w izbie wyższęy trwały rozpra
wy względem żądań katolików do godziny pół 
do drugiey w nocy, a wniesienie Hrabiego Do- 
noughmorę na rzecz katolików odrzucone zo
stało w końcii większością i i  głosow. Między 
członkami, k tórzy się wniesieniu Lorda Dono- 
Ughmore za sprawą katolików praeciwiii, znay- 
dował się i Lord W ellington. W- roku więc tym 
nic już o przedmiocie tym nie usłyszymy w par
lamencie.

Z powodu uchwalonego we Franeyi prawa 
o wolności d ruku , gazeta tuteysza Kuryer u- 
mieścda następujące uwagi w te y  mierze: „P rze 
pisanie granic wolności gazet, jest naytrudniey- 
8zjem ze wszystkich problematów. Paszkwile 
in  quarto i in octavo, są, w ogólności biorąc, 
nieszkodliwe , i tyłko^ powoli się rozchodzą. 
Lecz nieszczęsna jest szybkość rozchodzenia 
się pism peryodycznych ; można im bowiem na
dać zgubny kierunek; bo gazety w złym ręku 
zostające, powstawać mogą każdego dnia i t y 
g o d n ia  przeciwko re lig ii , dobrym obyczajom, 
zasadom tow arzyskim , a pr ędko rozchodzą się 
na wszystkie strony. Systemat prawodawczy, 
k tóryby usunął niebezpieczeństwa wolności dru
ku, bez jey nadwerężenia, byłby w oczach na
szych dobrodzieystwem, któreby przynaynmiey 
można kłaść w równi z wynalazkiem druku. Nie 
jedno od nas wzięła Francya  w ułożeniu tera- 
źnieyszey swojey konstytucyi. Dałby Bóg, aby 
nam dała dpbry przykład w przepisach wolno
ści druku! jesteśmy, niestety, zawaleni obmier
złą bazgraniną nikczemnych pismaków, którzy 
żyją z pisania, powodowani jedynie do tego 
głodem , ciemnotą , niedoświadczeniem , be r-  
wstydnością i nie moralnością. W  takie to za
lety opatrzeni rozrzucają co dzień, lub co ty- 
dzieńfnasiona buntu, irreligii, i nierozsądku.”—  
Powyższe uwagi tem bardziey zastanawiają, iż 
je napisano w kraju, gdzie zupełna wolność dru
ku panuje.

F  R  k N C Y A
Paryż, dnia  i 5 m aja. Między przybyłymi 

W tych dniach Anglikami, znaydują się admi
ra ł  Pole i Pan Cockburn, poseł Brytanii W .  
w  Hamburgu.

T u  także wizerunek Sanda przedają.
Gazette dc France w yraża:  „ Rozruch, któ

ry  dnia 26 t. m. w Charonne zdarzył się, był 
daleko w iększy , aniżeliśmy z początku ro zu 
mieli. Proboszcz tego mieysca był w niebez
pieczeństwie życia. Zle myślący, k tórzy do tey  
gminy nie na leżeli , złączyli się z różną cha- 
łastrą , w zamiarze przeszkodzenia xiędzu w cza

sie sprawowania swych duchownych obowiąz
ków. Xiadz był przymuszony zamknąć się w za- 
k ry s ty i , gdzie musiał słuchać krzyków szalo
nego ludu. „ Zabić JCtędza ! do Lut cnie g o ''  
powtarzały się okrzyki, jak w pięknych dniach 
rewolucyi. Dalekoby większey dopuścili się 
wściekłości szaleńcy, gdyby nie mieli przyto
mności umysłu i odważnego mąztwa adjutan- 
ci merowscy, którym  z trudnością udało się 
jednych na cuglach utrzymać, drugich odda 
lić.

5g oficerów korsykańskich, k tórzy  z N a 
poleonem  z Elby  powrócili, za zdolnych do służ
by uznani zostali.

Podług listów z Lyonu  w mieście tem  o- 
tworzono subskrypcyą, na zapłacenie 6,000 łr., 
na  które PP. Sainrieville i Fabvier w sprawie 
przeciw jenerałowi Canuel skazani zostali. Ala 
nikt więcey nie zapisał, jak pul franka.

Policya tuteysza zabrała karrykaturę z na
pisem : „człowieczek żyje jeszcze.”

Ze Strasburga piszą, iż tam spodziewają 
się teraz, za zniesieniem cenzury, że niejnieckie 
xiążki sprowadzać wolno będzie, (z korr. hamb.)

Paryż, dnia  17 maja.
Spodziewają się, iż Król wkrótce modlitwy 

swe w kaplicy odprawować będzie, i przejaż
dżki używać zacznie. W yjazd Króla do St-Cloud 
przeznaczony jest na i 5 czerwca.

Dnia i 5 t. m . , izba parów przyjęła prawo 
o wolności druku większością i 3o przeciw jo .

W  roku jir zeszłym we Franeyi 7-9^9 lu
dzi dobrowolnie do służby woyskowey weszło— ■ 
Gazety, jakby co wielkiego zwiastują, że Pa
ni M am on  tu przybyła. —  W  rewolucyi zna
jomy jenerał Darrica/t umarł. (* gaz beri.)

I ..
S  Z AV E  C Y A.

W  gazecie paryzkiey, Journal des DSbats, 
z  dnia 17 m aja, znayduje się artykuł, z L on
dynu  dnia 13 maja datowany, z gazety Times 
wyjęty, którego tseść jest następującą: „ O d e 
braliśmy nowiny, za  których rzetelność nie rę
czym y , których jednak, jako przyjaciele po
koju, nie możemy ozięble przyymować. „ P e 
wny przyjaciel, niedawuo z Paryża  powróciw
szy , zapewniał nas, że dway W ielcy Monar
chowie Luropeyscy, mocno przekładali Królo
wi Szwedzkiemu (Karolowi Janowi-) , iż należy  
mu z tronu szwedzkiego ustąp ć. Jeden z tych 
Monarchów obiecuje Królowi szwedzkiemu u- 
rząd wielkorządzcy z dochodem sześciu milio
nów. Tw ierdzą  takoż, że jednemu z tych Mo
narchów Bernadotte z niepomiarkownniem  
odpo wiedział > a drugi z nich odesłał Bernadot- 
tertiu kilka listów, merozpieczętowanych- Do
da ją , że ministeryum francuzkie do jednego
a tych dworow wysłało jenerała H   dla
wstawienia się za Królem Szwedzkim. ”

H i s z  P A H U A ,

Korrespondent hamburski zawiera z Pary
ża  pod 15 m aja: „ M ó w ią ,  że do M adrytu
wkrótce z Buenos-Ayres przybędzie ajent, dla 
uczynienia pewnych przełożeń tamecznemu rz ą 
dowi.

„ O d  granic hiszpańskich donoszą, że s tra
żnicy celni w Roncevant zabrali ''pakę z pisma
mi buntowniczemi, które do H iszpanii w pro
wadzić chciano- Przewodnik rnułow, na któ*- 
rych  się paka ta znaydowała , zaprowadzony 
jest do więzienia do Pampeluny.

Wolno Drukować. Ignacy Reszka Kom. Cenz C tl—  w Wilnie w Drukarni Redaicyi pism p e n t d.
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O g ł o s z e n i a .
1, W edle Ukazu JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  
M O ŚCISam ow ładnącego całą Rossyą etc.etc.etę.

UUrr Juliannie de Thillj oraz jey  potom
stwu z dokladem opieki, Kajetanowi Radcy de
partam entu Płockiego i Stanisławowi Kanoni
kowi Pułtuskiem u , Łunie skint, pozew przed  
Sąd M agistratu W ileń. z powództwa Ur. P io
tra Franciszka S zu llza , który oblał, pozywa, 
mieniąc i referując się do wiedzionego w Sądzie 
M agistratu W ileń. procederu, zapadłych dwóch 
pierwszego suspensionis, drugiego comportationis 
dekretów, a mianowicie o to: la l. w państwie Pru
skim  mieszkający gdy przez gazetę uwiadomio
nym  zastał o spadłey sukcessyi po zm arłym  o- 
statnim  z fa m ilii de Tillich , Janie Jakubie de 
Tillim  podpułkowniku woysk poi• w mieście 
W il nie, przedsięwziął podróż do W ilna z  okolic 
Gdańska, celem osiągnienia takowey sukcessyi, 
lecz znalazł do osiągnienia oney dwie *'prze
szkody: nayprzód bowiem oblał. Johanna de Thili 
weszła Z prośbą do m agistratu W ileń.w  roku 1818 
ną dniu  5 o maja w zam iarze wydobycia sukces
syi wcale dc, siebie nie na leżne j , ■ oblał, zaś 
Łuniescy przez, zapozew edyktalny  M>ro&wi8i8 
2 5 ąfra  w gazecie Kury era L it. za N rem  96 
zamieszczony stosunek swoy w cale bezdowodnie, 
bez wyświecenia swey descendencyi do majątku  
po zm arłych w mieście Gubernskim W ilnie Jó- 

' zefie i  Janie Jakubie de Tilich oświadczyliście, 
przez jakowe swe kroki la ł. najbliższem u z su- 
kcessorow, bo rodzonemu zm arłych siestrzanowi, 
objęcie spadku zm itręiyliście , na proceder ko
sztowny zał. naraziliście, a w rozpoczętym pro
cederze sam em i wybiegami pracując nie ju l  
bny jak nayrychley ukończyć, ale przewlec jak  
n a jd a le j  przez z.apoz.wanie osob wcale do spra
wy nie należnych , wzdawanie onych, zyskiwa
nie wsprawie odkładów, staraliście się , za łcy  
jednak idąc do kontynuacji rozpoczętego przez 
oblał, procederu, wyiaśnia swą descendencyą 
następnie: Jan Józef de Tilli kapitan woysk poi, 
na Barbarze U  enefrydzie z  Szubalskich żonaty  
spłodził trzech synów, Jana Jakuba de Tilli 
w roku by  i 4  czerwca; Joachima Konstantego 
w roku 1759 3 m aja , i Józefa 1760 5 8bra 
(jak dowodzą chrzestne metryki) narodzonych, 
oraz córkę Barbarę w roku 1762 12 kwietnia  
urodzoną, ci wszyscy bracia bezpotomnie poma
rli, Barbara zatym  siostra i je y  potomstwo spa
dku całkowite gośta ła  się aktorką, ta zaszlubio- 
na Franciszkowi Bogumiłowi Szultzowi m iała  
dwóch synów, zał. Piotra Franciszka, w roku 
1785 4 lipca narodzonego, po śmierci brata 
twego Ludwika żał. jedynym  będąc sukcessorem 
wszelkiego po wujach swych spadku, idzie do 
Sądu z prośbą o złożenie: nayprzód ju ż  naka
zanych pręk tak przez UUrr. Łunieskich ja ko  
też przez Ur. Johannę de Thilli, nieulegających  
żadnemu  '  zaprzeczeniu, poświadczonych przez 
gładzę Sądową, że porucznicy posiadają swobo
dny i odpowiadający pretensjom  żał. m ajątek, 
poczem skassowania wszelkiego obzał. do su
kcessyi po de Thillich w mieście gubernskim  
IFilnje zm arłych pretensorslwa, ile gdy zeszły  
Józef de Thilli w testamencie swym w ręku  
18,08 augustą  26 w magistracie W ileń. oblato-

wanym wyraźnie żął. jedynym  sukcessorem m ia
nował przez słowa „Jeżeliby brat Jan nie.żył 
zapisuję majątek siostrzanom moim, Piotrowi, i  
Ludwikowi z Barbary Tillowny Szultzowey ro
dzącym się” usunienia oblał. Johanny de Thilli 
i je y  potomstwa od sukcedowania, z powodu iż o- 
na nawet (jak się daje widzieć z kursujących po 
mieście W ilnie zeszłego jey męża inskrypeyow) 
do innego nazwiska należy, przyznania  wszelkie
go spadku po de Tillich żu l., złożenia świade
ctwa zaprzysiężoney komportacyi, a za niezło- 
żeniem  sądzenia na obżal. win spTzeciwienstwa, 
sądzenia na obiał. i ich porccznikach wydatków  
prawnych i kosztow podróżnych, oraz wszystkich 
szkód i, strat, jeżeliby te z zatraty sumrn m iano
wicie u Hrabiego Chodkiewicza nastąpiły i tego 
wszystkiego uznania, co czasu praw a dowiedzie 
się z wolną tey żałoby poprawą.

1819 mca maja  24 dnia W oźny n iżey w y
rażony zeznawam tym moim rellacyinym  poda
nego pozwu kwitem, iż kopiy onego cztery z o® 
ryginąłem  zgodnych z instancy i Ur. P iotra Fran
ciszka Szultza 1 szą po Ur. Johannę de T h illi 
jey  potomstwo i opiekę, oraz UUrr, Kajetana  
Radcę Depart Płockiego i Stanisława Kanoni
ka Pułtuskiego, Łunieskich, jako w wielkim X ię -  
stwie L itt. nie osiadłych , do drzwi sądowych 
przybiłem , agą po Ur. Johannę de Thilli jey  
potomstwo i opiekę Ur. Antoniemu Gierłowiczo- 
wi przydanem u sądownie prokuratorowi, A  lwok- 
subseliow W ileń, óc iąpo  UUrr. Kajetana Radcę  
Dep. Ploc Stanisl. Kanon. Pułtuski eg > Łunieskich  
Ur. Dominikowi Szklennikowi Adwok. Sądu. Gł. 
onych plenipotentowi oczewisto w ręce wm ieście  
W ilnie popodawalem, 4 tą po wszystkie wyzey wy
rażone osoby flo gazety Kury era L it. per avisatio- 
nem podałem, i o term inie stawania przed sądem  
magistratu W ileń. oznaytniłem i opowiedziałem. 
Stanisław Parymonowski W oźny Ptu W ileń . 
Z e  wolno do druku przyjąć  poświadczam Fran
ciszek Święcicki P . B. M . W .

1 Sędzia Z iem . W ileń., z  mocy rezolucyi 
Sądu zupełnego zawiadamia Redakcyą Kury era  
Lii. iż  dnia 2 następującego mca czerwca i da- 
ley o godzinie 8 zrana, rozpocznie w  przytom no
ści sukcessorow L ic y ta c ją  rzeczy, po śmierci 
ś .p . X iędza Józefa Konstantego Bogusławskiego  
K. K. W . Im p er at orskiego W ileń. Uniwersyte
tu profesora E m ery ta , o czem publiczności o- 
świadcza-, a kredytorow tegoż, jeśli się ja cy  z spra- 
wiedliwemi dowodami znajdują , do stawienia się 
n a  tenże term inie wzywa. 1819 r. 28 m aja.

Jflichał Pomarnachi Sędzia Z iem . W ileń .

Ogłasza się po raz drugi i  trzeci.
2. Sąd Taxatorsko-Exdywizorski majątku W . 

Franciszka Michałowskiego Prezyd. Granicz. P tu  
W ileń. od dnia oj maja teraz. 1819 r, rozbiorem  
poruczonego sobie dzieła zająć się postanowiw
szy wzywa wszelkich jego kredytorow, pretenso- 
rów, debitęrów i zjakiegokolwiek względu interes- 
sowane osoby do niezwłocznego w Sądzie swoim  
w Mieście W ilnie w Izbie Sądu Ziem . W ileń . 
odbywającym się z dowodami stawania. Przeciw
nym  razie przym uszony będzie wypełnić zapo
wiedziane Dekretem Rem issyynym  skutki. Nadto 
zaś JP P . Komorników wym iar majątku Zacha- 
ryszek poruczony sobie mających obwieszcza ale«

l



by wygotowanę mappę summarynszem i dalsże
rni aneksami niezwłocznie i natychmiast osobiście 
dostarczyli, a to pod odpowiedzią za opóźnienie 
i  wyniknąć \stąd mogące straty. Z  polecenia 
Sądu Antoni Malewski Regent.

3  M ateusz Siesicki P rczyd . Ziems. P ttu  
W iłkom ir. R a jm u n d  Chodźko Sędzia Ziemsk.

■ Oszmian. Ferdynand D w orzecki Podsędek P o 
w iatu W iley.

T ym  naszym obwieszczym listem J W W y m  
i  W  M ym  JP P nom  Tekli z  Borowskich Komo
row skie j M arszałk. P ttu  W iłkom ir. z  je d n e j  
strony , a M agdalenie z  Kamieńskich Borow
sk ie j Podstol. P ltu Upitsk. z dokładem opieki 
Szym onow i i Balbinie z  Rupeykow Zawiszom  
M ar szał. P ttu  Upitsk. Honoracie B orow skiej 
Exm atce, Panien Bernardynek Zarzecznych  
W ileńskich i matce tegoż K lasztoru i całemu 
zakonowi Bernardowi Filernanowi, M a ry i A n 
nie Elżbiecie z H affszteinów  Fhchelhoveriom Kon- 
syliarzom  dworu P olsk., Jobstowi Bernardo
w i i Giertrudzie z  H affszteinów  Sztuartom  , 
Sam uelowi i M a ry i z  H affszteinów  H olsztom , 
Johanowi Teodorowi i K atarzynie z H a jfszte i
now , Berentom kupcom i obywatelem Ryskim , 
ich sukcessorom i  w stopniu ich będącym , K a
tarzynie  Galandrowey kupcowej R y sk ie j i  w je y  
stopniu będącym , Janowi Henrykowi i Janowi 
Holendrom i Janowi T o li llelpsyngow i kupcom 
i  obywatelom R yskim  i w ich stopniu będą
cym  , Franciszkowi i Justynie z  W ereszczyń- 
skich Straszewiczom, M aryannie i K onstancji 
W ereszczyhskim  i w ich stopniu będącym, Kon
stanc ji Tyszkow nie, M ikołajow i Swiętorzeckie- 
mu , Józefow i Kończy  , Tadeuszowi Polkow 
skiemu , K a tarzyn ie  B artoszew skiej matce S ta 
nisławowi i Wincentemu synom Zubowskim , 
Antoniem u Krauzowi, Jgnacemu M orykoniemu  
P isarzow i skarbowemu, Dominikowi Tyszce , Jó
ze fo w i W ofkow yckiem u, X c iu  Janowi Smol- 
skiemu Kanonikowi W ileń., Józefow i Chlewiń- 
skiemu , K rystyanow i Jakubsonowi potomstwu 
Jana Grycewicza , M agnusow i M ejerowiczowi 
kupcowi Słuck. Josielowi Eliaszewiczow i kupco
w i W ileńsk., Judelowi Libermanowiczowi kup
cowi Birzanskiemu i tych wszystkich sukces- 
sorom i w stopniu ich będącym X d zu  K azi
mierzowi P ikturnie D ziekanow i Upitsk. P leba
nowi B irzanskiem u , X d zu  Franciszkowi K o
chanowskiemu Plebanowi Podbirzańskiem uJgną
cemu Kuszelewskiemu Staroście N aszkuiskiem u, 
M ichałow i Pietraszewskiemu P rezyd . Ziemsk- 
Upitsk., Teodorowi Ropowi M arszałk. b. Gu- 
berskiemu VPilehsk., K azim ierzow i Ludkiew i
czowi,Franciszkowi Komorowskiemu Vice-marsz. 
b. P ttu  W iłkom ir., jgnacem u Korsakowi Śędz . 
Granicz. P ttu  Borysowsk. W iktor emu l i r  uni
ckiemu Regentowi b. Polock. Józefow i H ra- 
nickiemu , Janowi i Andrzejow i Jakow ickim , 
M ikoła jow i Reutow i Deput., Stanisławowi Su
szyńskiem u W oźnem u P ttu  Borysowsk. suk
cesorom  Jakuba Brzozow skiego, W ańkow iczo
w i Podkomorz. P ttu  Borysow sk>, Janowi T a r
nowskiemu , Janowi W englińskiemu , Kazim ie
rzow i K ulew iczow i, Dorocie z Szydłow skich i  
K azim ierzow i W asilewskim, Kazim ierzowi O - 
k r y z k o w i, P aw łow i M/asilewskiemu , Józefo 
w i Korczyńskiemu, K azim ierzow i Korczyńskie
mu , Leonowi i  C ypryanow i Metelskim , Ja 
now i mężowi i Scholastyce zJa cyn o w  na jp rzód  
B iałozoroiuey a teraz Odachowskiey Deputa

to w e j Borysow. i W szystkim kredy torom i  pre- 
tensorom gdziekolwiek bąaź zn a jd u ją cym  się 
do massy majątku tak Leona Pcdstolego, P ttu  
Upitsk. ja ko  tez M arcina P isarza Grodz. P o 
tockiego braci rodzonych Borowskich, z  dru
g ie j  strony; oznaymujemy: i i  na skutek da
n e j  remissy z  Sądu Głłnego Litówsk. Guber- 
hii M'iltńsk. Ego Departamentu roku j S i 4  xbra  
5  i Sądu GUnego Litewsk. Gubernia M iń sk ie j  
2 go Depart, roku iÓsb jurn i i 5 Ukazem R z ą 
dzącego Senatu potw ierdzonej, stosownie do 
dekretu e x d y w izy i Podbi>zańskiey na pierw 
szym zjezdzie  roku i 8 \b  februar. i  p  ferowa
nego, za  niedziel ń ry  od daty  niniejszego  
obwieszczenia, do Podbirż w Guberni L itew 
sko-W ileńskiej w P ttcie Upitsk. lezących zje- 
dziem y i tam stosownie do praw  i danych prze
pisów ostatecznie m iędzy debitor ami a kredy -  
taram i wszystkie spory i kwestye za ła tw iw szy , 
koleją oczewisty ostateczny w yrok ferow ać m a
m y, do którego Sądu, izi y  wszystkie strony z  na
leż,  tą gotowością w czasie przyzw o itym  pod u -  
iratą pretensyow swoich ja w iły  się zastrzegam y. 
M ateusz Siesicki b. P tezyd. Ziem s. P ttu  W ilk .

Roku i (j miesiąca moja 23 dnia W o źn y  
św iadczę, iz  dwie tego edyi.talnego obwiesz
czenia kopie z aut:utykiem  zgodne z  in stanc ji 
W W ch  M ateusza Siesickiego Pr> zyd . Ziemsk. 
P ttu  Mdłkomir., R a jm unda  Chodźki Sędziego  
Ziemsk. Oszmian. i Ferdynanda D worzeckiego  
Podsędka P ttu  W ileysk. dla wszy stkich w tym  
obwieszczeniu umieszczonych jedną  do d rzw i 
Sądowych przybiłem , drugą zaś oczewisto w R.e- 
dakcyi K ury era L ittskiego dla umieszczenia 
przy  teyze gazecie podałem i o terminie z ja z 
du w dniu i p jurni Sądu E x d y w iżorski ego 
w  Gubernii L itew sko-W ileńskie j w majętności 
Podbirzach w Pttcie Upitsk. ocztwiście odby
wać się mającego oznajm iłem  i opowiedziałem.

Bonawentura Bancewicz W o źn y  P ttu  W ileń.
R oku 1 8 1 ę miesiąca maja 23 dnia przed  

aktami Ziemsk. P ttu  W ileń. sta-rając obecnie 
W oźny  Bonewentura Bancewicz Pow iatu W i
łem relacją  podanego obwieszczenia zeznał. 
'•Przyjąłem  Jan Zienkowicz Ziem . W ił. R egent.

Roku i S i q  maja 23 dnia zaświadczam ze 
takowe obwieszczenie w skutek remissy Sądu  
Głłnego Littskiego W ileń. Depart. 2 go roku  
1 8 1 4 xbra 5  dnia zapadły  wezwać przez g a 
zetę prelensorów do jaw ienia  się z  dowodam i 
za leca ją cy , p r z y ję ć  do wydrukowania przez  
redakcją K u r y  era Littskiego bydź może.

M ateusz Siesicki b. Z iem ski W ilkom , i  E x  
dyw izorski P rezydent.

W yjeżdżają za granicę.
i . Do Królestwa Pi uskiego W ileńskiego Po

wiatu M iasteczka Czaliszek Obywatel Staroza- 
konny Chaim Hirszowicz E p sz te y n , posłany 
ze zbożem od J W . Piłsuckiego M arszałka Tel-

l ,  Do Królestwa Baw arskiego, do M iasta  
Munich. m itSzkaniec W ileński były Porucznik  
woysk Pul. Józef M atedi, na rok jeden.

3. Do królestwa Pruskiego W iliam polskiey  
Slobody obywatel Starozakanny Gabryel Hillelo- 
wicz W aserdam , z będącymi p rzy  nim  Staro- 
zakonnym i Orelem Abelowiczem Hackielowiczem  
i  L ey  zerem W ulfow iciem  Karpasem.


